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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W a r s z a w a .  —  U w agi nad  różn icą  iaka  

z a c h o d z i  pom iędzy  pow iększaniem  się 
ludności chrześc iian ,  a m ię d z y  pom na­
ża n ie m  się ż y d ó w  tu Polsce.

N iez ap rze czo n y  iest  r z ec zy ,  źe m o c  ka żde ­
go  p a ń s t w a ,  polega na  zamożnośc i  obywa te l i  
i na wzroście  iegn ludności .  P o t ę ż n y m  iest  
t e n  n a r ó d ,  w k lh r y m  bogaci  znaydu iy  s ię o- 
byw a te l e  , bo oni  w każdey pot r zebi e  swoiey 
rzyd oy cow sk i ,  z n a cz n em i  kap i t a ł ami  i i nne -  
m i  ś r odkami  zasi l ić  po t r a f i ą ; m o c n y m  iest  
t e n  k ray ,  k tó ry  m a  dost a tn iy  l u d n o ś ć ,  bo z 
n iey  w k a ź d o m  z d a r z e n i a ,  na każde zaw o ła ­
n i e  , do s t a t eczna si ła ob rońców powst ać  m oż e .

Co pom naż an i a  się bogac twa  k ra iowego  , 
dz ięki  czasom , wst ąp i l i śmy  i u£ na s zczebe l  
niepospol i tey  d ąż n oś c i ,  i es teśmy n a d rodze  
po m yś ln ey ,  o b . ś m y  ty lko  ni» ustawal i  , oby 
n i e ba  i«k nayd ł uźe y  kroki  na sze  b łog i m  
w sp i e r a ły  poko iem (1) .

( i )  Jes t  *° a r t y k u ł  n a p i s a n y  iu g  b!isko  
rok  t e m u ,  ale n i e p r z e p u s z c z a n y  p r z e z  
ó wc zes ną  cen zurę .

Co do wz ros tu  i powiększeni a l udnośc i  t r  
k r a iu  na s zym  , czvl i  sy i iakie s§ u s i ł ow an ia  
na sze  w tey m i e r z e ,  zobaczemy.

Jako  wszystkie  s tworzeni a  b e z r o z u m n e ,  wła­
ś c iw ym  sobie i n s t y n k t e m ,  iak wszys tk i ch  i n ­
n y c h  l u d z i ,  t ak  i nas  p r zy rodzen i e  ł a s k aw a  
ró >*ną i i cdny skłonnośc iy  ro zm n a ż a n i a  s i p 
obdarzy ło .  Wsz ys tk im  i n n y m  w p rz ym io t a c h  
t ak i ch  p od obn i ,  n i e p ow in n i by śm y  dop uszczać  
żadney różnicy w r o zp ło m ie n i an iu  się,  z w ł a ­
szcza pomiędzy  l u d e m  iedny zamie sz ka i yey t a  
p r z e s t r zeń  k ra iu.  T a k a  przeci eż  różni ca  m n  

mi eys ce  i ies t  widoczny  w k r a i u n a s zy m .  
P rze d  naszemi  oczami  , l u d n o ś ć  s t a rozakon -  
n y c h  s zybk im  pos t ępu ie  k r o k i e m ,  gdy t y m ­
czasem nasze  rozp l e r a i en i en i e  idzie w coraz  
zmn iey sza i ycy m s to sunku  do ł a t  d aw n ie ysz ych  
Z da r zen i e  s zczególnie !  Starozakonni n a m  sy 
ulegl i  , my i er teśmy sa m or ząd n ym i .  M y  t w o ­
r zy m y  p r a w a ,  s t a rozakonni  ich tv]ko ho ł do -  
w u ik a m i .  My od nas samych za w i s ł y mi ,  Ży­
dzi cd woli  naszey z a l e ż ą ,  a  przecież rzecz 
godna  podz iwien i a  , położen ie  żydów p0fl 
w / g l ę d e m  po mn aża n i a  l u dn oś c i ,  iest od na-
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• t e g o  p o m y ś ^ i e y s z e .  Ze  sku tków wyprowa* 
( tzaipc wnioski  , możnab y  w y r z e c ,  ź e  my  sa* 
m i  iak z iedney  s t rony s t a iemy  się op i e kun a ­
m i  żydowsk iey l u d n o ś c i , t ak  z d ru g i e j  p r ze ­
c i w n i e ,  nasze j1 w ia sney ,  nayw iększ ym i  jes te­
ś m y  nieprzy i ac i e lami .  P oz w a la mv  b e z w a ru n ­
ko w o  i s t nęć  ś rodkom przez k tó r e  l udność  ży­
dowska  się mnoży  a oboję tni  na siebie s a m ) c h ,  
zda i e my  się u sadzać  na t o ,  a żeb yśm y  naszę  
m ie l i  w s t o sunku  żydów z m m e y s z a ę c ę  się. 
T a k  też iest  w s amey rzeczy:  iak>e sę nasze 
Usi ł owania , t ak i e  z n ieb m a m y  owoce.  T o ż  
•auro  i nada l  będzie  : l akę dężność  nadamy  

^przedsięwzięciom naszym , taki  p»źyszczerny 
s k u t ek .  S ło w em  , m y  s..mi k r a in ę  p rzodków 
naszych  , z c zasem m o że m y  za mi en i ć  na zie­

m i ę  j u d zk i .
- Pomi i ai ^o  rozb .or  ogólny ś rodków , p r zez 

k tó r e  u sp rawied l iw ieby  m ożn a  , *ak da l ece  od 
dężeń  l udpo  Ć m no żąc ych  zbaczamy;  p rzys t ą­
p im y  raczey odpowiedn ie  z a łożeniu na szem u ,  
d o  wyłożeni a  różnic ,  z achodzących pomiędzy  
ro n o źp i ą  s>ę z wo lna  ludnośc i ą  chrześci .  n ,  a 
po w ię k sz en i e m  £vdów w k ra iu  o j c zy s ty m ,  
jbtósownie do krótkości  p i s m a ,  te t y lko  z głó-  
mmieyszych różni c k iór e  n a j w i ę c e j  uderzai ę,  
poszczegó ln i e  r ozebrać  p r zeds ięwzię l i śmy,  a 
m ia no w i c i e  :

1) L u d n o ś ć  n a s z a ,  z przepi sów s a m y c h ,  

podz ie l a  się na bezźennycb  i żona tych  ; ży­
dzi  m ez n a i ę  podobnego  podz ia łu .  Ju ż  więc 
I r i n  s a m y m ,  gdy z g rona  naszego tysię-  
Ce osób ś l ubu i e  na ca ł e  życie  be zź eń s t w o ; sta- 
r o z a k o n n v i n  prawo r eh g i yn " ,  pędz ie  źvcie bez 
Żony,  su rowo zakazu ie .  L  żydów za rów oo  
każdy ,  bez wzg lędu  na s tan i pow i a n i e ,  za­
w ie ra  z w ó z k i  m a ł ź e ń s k e ,  rozpl emia swe 
pok o l en i e .  Ży dz i  zdaię  s ' ę  s ł usznie  uważać ,  
iż z p rzyrodzonego prawa cz łowieka  , iest 
p r zezn acz eń  em każdego aby się w swoie in od ­
r a d za ł  p o t om s t w i e ;  iż B >g s tworzy ł  każdego 
p a  t o ,  ebv do pe łn i a ł  ce lu  swoiego , to i es t ,

gt»y s ię m n o ż y ł .  —  Z  t e j , m i ęd zy  t u s z e m

a żydó w ro z u m i e n i e m ,  różni cy ,  w ie lk i e  w l u ­
dności  wyp ły  waię s k u t k i : o i le bo w ie m  c z ło n ­
ków naszey społ eczności  żyięc  w bezźeństwia-  
l u d n o ś ć  u s z cz u p l a ,  o t y l e  u  s t a r oza kon nyc h  
zyskuj e  ; o i le pomiędzy  n a m i  , z t ych  osób 
ro zp l e m i e n i e n i e  się na w ieczne  czasy z n ik a ,
0 t y le  u  żydów z poko leń  w poko l en i a  , l u ­
dn ość  rozr as tać  się m e  przes ta i e .  S ł o w e m , 
dopi  ki u nas sys tem bezżeństwa  będzie  c i e r ­
pi ny , dopóty l u dn oś ć  nasza będz ie  o t y l e  
s ię z n in i i y s z a ć ,  c  i le żydowska  iść w górę .

2 )  iVly ch rze śc i an i e  dost a rczamy z g ron a  
naszego  l i czne  zastępy na  ob ron ę  k r a i u :  iest  
to s am wybór  l udu  w wieku  od lar 2 0  do 4 0 ,  

k t  r j  tę  n a j p i ę k n i e j s ,  ę dobę swey męzkości
1 s i ły ,  w beł ź-nr i ośc .  t r awi .  Ż y d  n ie  zna co 
b y ć  Ż o ł n i e r z e m ,  a prze to,  gdy  my  l i czymy  
k i lkadzies ią t  tys ięcy lur tu b e a ż e n n e g o , gdy  
wiek n a j z d o l n i e j s z y  bez żony t r a c im y ,  u ży­
dów żaden  z n i c h  n i e  iest  nag lony  zos t awać  
b e r ź e n n y m ;  gdy żyd na bezżeństwie ,  ż adney  
z w ie ku  swpgo n>e t raci  c h w i l i . —  W  zwięz-  
ku  z t y m  p r z e d m io t e m  posuwan ie  d. . lszo u -  
wagi  nasze,  t ak ie  i t szcze  post r zegamy  us i ł o ­
wan ia  i t . k i e  w l udności  r óżn i ce :  Że lako 
ro ln ik  t edno  z ia rno  p rzeznacza  na z u ż y c i e ,  
2gie no nas i en i e ,  t ak my zos t awiam?  żydów 
na  nas i en i e  a s iebie  na zagładę  p r z eznaczamy .  
Z t ęd  w y m k a  , źe  gdy t r a c imy  os i b  tysijice , 
zvd ani  i eden  m e  gini e.  Gdy  w czasach po­
s z u k i w a n e j  o j cz yz ny  od roku 1760 do 1 i t o ,  
na* z s emey  p r a w e  płci  m ę z k i e j ,  p rzesz ło  
200 000  g łów ,» p l(l a  walki  c h w a l - b n y m  zgo­
n e m  poległo,  vv przeci ęgu tego s amego  czasu ,  
°  ile n a m  w i a d o m o ,  z r z ędu  staroz.  , (w j i j t -  
wszy m a ł p  l i czbę  Aust ryack i cb  żydo wsk i ch  
r ek ru tów )  , i eden  tylko Berko ,  r oku  1 8 0 9  w 
K - c k u ,  p o i - g l  s ł awę  ok ry ty .  Op ła ty  k t ó r e  
zydzi  da i§ ,  n ie ty lko  n i e  w'yrówn* waię  s t r a ­
t o m ,  al<> Sę n i ez aw od n i e  iak nay z^obni ey szes 
K'pdv op ł a tom p a d o b n s m  n i e  podlegal i ,  sta- 
l oz a ko nm  wypożycza  i c h r ze śc i sn o m pn 3 od 
sta in esięcznie;  dziś gdy le ponoś Ć mus  p ,  
biurp od p oży cze k  6 od  zU  a a  u.ie*j#s«
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b )  S t a r ezakonn i  u p r z e d z a n e  n i eki edy  wiek ,  
do zwigzków m a ł że ń sk i c h  p r a w e m  wymaga*  
n y ,  p oy mu ie  ż o n ę ,  m y  cze kam y  zawsze  w ie­
k u  do j r z a l s ze go .  D o  rozwiązani a  zw iązku  
n ieodpowiada ;  j c e go  m o r a l n e m u  s t anowi  żyda ,  
wola  iego n i czem k rępowany  n i e  iest .  M y  
je s te śmy n i ew o ln i k am i  przepi sów k a n o n i c z ­
n y c h ,  dz i s i e j s ze m u  poiożen  u i r oz win i ęc iu  
na sz e m u  meodp ow iada  gcj  cb i w i e l o r a k o  s zko ­
d l i w y c h ;  żyd ma  26  p r z y c z y n ,  dla k tó ry ch  
rozwodu  żjldac m o ż e ;  m iędzy  term ies t  n a j ­
w aż n i e j s zy  m e p ł o d o o ś ć  i w za i em ne  obu  s t ron 
zezwoleni e .  P o mi ędz y  n am i  medoz  walaip 
dziś  r zeczone  p r zymioty  r o z w o d u ;  co go r ­
sza , u z n a n a  n a w e t  n i e w ażn ość  m a ł ż eń s t w a  
do rozł ączeni a  się p r a w e m  uś w ię c o n a ,  sk u t k u  
n i e o d b e r a .  Zij id też idg t ak i e  nas t ęoności  : 
źe  gdy w r e ku  182Ó, (w  k tó r ym  każde wy­
znan i e  do praw swey rel igi i  odesł an i  zosta­
ł o )  , po mi ędz y  s tarozakonnezn i  było t rzy ly- 
s ięce k i l kase t  r ozwodów,  pomiędzy  n a m i ,  za- 
l edwo  trzy p r aw o m o cn ie  un i ew aż n io no  , a i 
t y m  p o m i m o  p rawomocnośc i  w y r o k ó w ,  za­
w r z e ć  związki  po w tó r ne  ie»t n z b r o m o n e m .  
W i e l k e  iest p rzelo  różni ca  w l u d n o ś c i , a 
sku tk i  sę p r awdz iw ie  p r ze r aża! jue .  Z y d  że ­
n i  s p be* obawy  : wie że  s t adło  n i e dob rane ,  
p r awu  ro z ł g c z j ć  dozwala  ; my u n ik a m y  m a ł ­
żeńs twa ,  pewn i  będzie, źe o sobom nied b r a n y m  
p ra wo  roz ł ęcz yć  cię n iedozwala .  M '  u n ik a m y  
m a ł ż e ń s t w a ,  pewni  będęc,  źe  Śm ie i ć  t y lko  
od złego u w n l m n a s l o w a i z y s t w a .  i  tęd też ti u- 
dno  zna l e ść  żyda bez żony,  u nas k ioc i e  spo­
ty ka m .  bezźen ny ch .  Ż y d  d la  n iep łodnośc i  
roz ł ącza  s i ę ,  n a m  n i e w o ln o :  ztęd n i emasz  
p r awie  u Żydów ma łżeńs tw a  bez dzieci  , u  nas 
t ' s i £ ' . e  bezdz i e tnych  z tego świa t a schodzi .  
Z y d  n e z n a  co iest  m i e ć  ż<>nę g ź \ ć  z nip 
w ro z ł ąc ze n i u :  u nas p rawo  se pa r ac j i  do ­
zwala .  Z  tego to źródła  ileż n i ew y p ł y w a  ze­
p suc i a ,  bo p r zyrodzen ie  gwa ł tu  meci erpi  i 
n agl i  zawsze  cz łowieka  a ź e b v  m u  zadosyć u- 
c zyni ł .  Z  p r zep  sow krępui j i cych ywolę przy- 
Kodzonji k u  r u z k r z t w u a t u  twe go  j e s t e s tw a ,

pr zysz łość  na j s zk od l i w sz y  rok u i e  dla nas  U- 
s zczerbek .  C ho rob y  k tó r y c h  żydzi  n i e z n a i ? ,  
sp u nas z agęszczone :  iest to owoc powyższe ­
go st n u  r zeczy.  T a k  więc  gdy nasze  p r awo  
naszcy l udności  wie lk i  cios zadai e , p rawa  Ży­
dow sk i e  sp dla ich l udnośc i  nayp rzy i aźn i ey-  
sze.

Opróc z  powyższych różn ic  p r aw e .n  u św ie ­
t n i o n y c h ,  z z n a c z n i e j s z y c h  p r zy toczę ieszcze 
n i e k t ó r e , u  żydów z o d m i e n n e g o  popędu r z e ­
czy u w a ż a n i a ,  m ieysce  m a i p t e ,  i ako  t o :

4 )  K a ż d y  z  n a s  za s . anawia  się i we d le  s w e f  
możnośc i  (ma ipc  wzglpd na u t r z y m a n i e  j w y ­
ch ow an ie  swego po toms twa ) ,  zawier a  m a ł ż e ń ­
stwo.  S t a roz ak onn y  s p o k o j n y  o p r zysz ło ść ,  
ż en i  się. M y  więc  i e s t e i my  bezźenn i  prze* 
b rak  fun du s zó w ,  gdy t y m c z a s e m  s t a rozakon ­
ny n i e  maipc  Żadnego fu nd us z u  nie  zostaio 
be zźe nny .  Z  tey to p r zycz yn y ,  m n ó s tw o  o -  
sób słuźbęt się t r u d n i ą c y c h ,  mn ó s t w o  u r z ę d n i ­
ków , pędzi  życie  w bez źeńs tw i e :  żyd n i e
m a r n u i e  c zasu  bez  żony .  - tey Pr * ) c z y n y ,  
m m e i  t akże  zgorszenia  w t y m  w zgl ędzi s  
pomiędzy  ży d am i .

5)  Pomi ędz y  nam i  a żyda mi  iest ieszczs  
i w s t - d ł ac h  , co do ro sp l ermenia  l u dno śc i ,  
znaczna  różni ca .  I l e ż  to boga tych  m&łźeńsw 
w b re w  obowigukem pos t ępuje ,  z obawy  aby  
dom w po tomstwo n i e  r o z d t o b m a ł , i przez  
p o d z n ł  t na ip tku  n ie  zubuza ł .  T y m c z a s e m  
s t ad ło  ż \ d o w s k i e ,  uważa  sobie za u rebłogo -  
s ł aw ieńs two  meb ios ,  ieżeli  rnało wydai e  dz i e ­
ci.  Z tpd  u n i ch  sp po iedyncze  pokol en ia  ród 
swóy od n i e p a m ię t n y c h  czasów c h o ć  bez bo ­
gactw wiodpee , u  nas  p o m i m o  us t a lone W 
o rdyn acv ach  i t. p. zamożnośc i ,  l u ź n e  na za­
wsze wygasły rodz iny .  I  w s t ani e  uboźszoy 
kla t sy  podobnp dost rzedz  m oż na  różnicę.  N a ­
si w ie śn i acy ,  iak się zdaie , dla ciężkiey i 
c ipgł ey  pracy,  rzadko k iedy nad t ro .e  l u b  4  
pusi -d a je dz i a t ek :  żydzi  stósuipc się do s ł ów  
pisma S. : Ptak  któi  y  nie o r z e  a n i  sieie t
a  n r z e c i e ż  Bóę go  ż y u n ,  na ś l epo sk łon -  
n ś ć  awp zaspok uaip,  t ak , źe zdaie się,  iż 
i t - j o p  pr acp tego iest  t o ,  aby się {ozmaaśa l i .
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Z b ie r a i ęc  powyższe  od róż n i en i a  w  p rzewa* 
Źn y m  wzrośc .e  l u d n o ś c i  żydowsk i  ey wzg l ęd n i e  
do ludnośc i  na szey ,  można  t  n t e i akę  w ró ży ć  
p a w n o ś c i ę :  iż ieźeli  n i e  r o z w o l n i m  więzbsr  
k tó r e śm y  na  s iebie włożyl i  , a d la  żydów 
za s to sow any ch  do nas n i e  p o ło ź y m  granic;  
n i m  k i l ka  u p ły n i e  w ie kó w  , żydzi  s t anę  się 
d l a  p r z y sz ły ch  po ko l eń  na szych  n i e z n o ś n y m  
c i ę ż a r em  i g w a ł t o w n e  t y lk o  ś r ed k i  p r zy w ró ­
c i ć  m i  wczas ró w n o w ag ę  e d y n i e  zdo l ne m i  
będę .

B  A T  K A.
Prom i P r z e i u o z n i r y .

W p e w n e y  wiosce n a d W i s l ę ,  p r ze m yś ln i
ro ln i cy ,

C h c ę c  u ł a t w i ć  d la  s i ebie  p r zewóz  J o
s tol icy,

J  r a z e m  z po d r óż n yc h  wygody  
P ob i e r a ć  dochody,

K up iwszy  d r zewa  z s ąs iedzk iego  bo ru ,  
W ys t awi l i  p r o m  now y .
Ż e  zaś s t a t ek  t akowy  

W y m a g a ł  n i e ty lko  d o z o r u ,
A le  i l udz i  ob ez n a n y ch  z wodę.  

W s k u t e k  w ięc  w ie lu  i na r ad  i k r z y k ó w .
Z a  wspó lnę  u g o d ę ,

O dd a l i  pod rzęd p ięc iu  p r zew o źn ik ó w ,  
P ó k i  s t a tek  p ły w a ł  po spokoyney  wodzie ,  
1 '*>ki p rzewoźn i cy  żyl i  z sobę w zgodzie,  
C hoc i aż  w r z ę d a r h  by ły  b ł ę d y ,  ]ec3 

by ło  i ch  m a ł o ,  
Nies t e ty!  to  i ako t a k o ,  n ad e r  k ró t ko

t r w a ł o .......
N a j p r z ó d  k tó ry ś  z ko l i c zny ch  gości 
Z aw i s tn y  po m y ś ln e g o  m i e n i a ,  
S t a r g a ł  w ęze ł  i e d n o ś c i ,
P o d p o r ę  n«p ó ln eg o  dążen i a .
Z a r a z  więc  cel  dobra  ogó lnego  zn ika  ,  

P r y w a t n y  i n t e re s  szczepi  r óż ne  
z w a d y ,

Z n a n e g o  z cno ty  i z a s ł ug  s t e rn ika  ,  
Ż a d e n  p r z ew oź n i k  n i e  chce  s ł u ­

c h a ć  r a d y ........
N ad e sz ły  wreszci e ,  św ię t a  u roczys t e ,  

I  w ie lk i  odp us t  z d r u g i e j  s t r ony  
rzeki .

M i m o  deszczu ,  u l ewy  r zę s i s t e ,  
Każdy od t rwog i  d a l e k i ,

W  po b o ż n y m  zami a r z e  
Spie- zy  p rzed  o ł t ar»# ,

A  tym  sposobem włość cała

M o d l i ć  się rada  
W świę to  Bożego Ciał "  ,

N a  p ro m  siada.
J e d e n  przec i eż  s t a rzec  d ośw iad cze n i em

wspa r ty ,
W id z ę c  źe się N ie b o  coraz  m o c n i e j  

c h m u r z y ,
I  źe  p r z ewoźn ików różni  spór  zażar t y ,  

W  obawie  z łych  sku tków na d i ho dz ę ee y  
bu rzv ,

W n o s i ,  żeby i eden  ze zdolności  z na ny  
S a m  ty lko  pozostał  pizy s t : r ' e ,

I n n i  zaś g w a ł t o w n ie  s p . c h a ę c  b a ł w a n y  
Ażeby p i e r w s ze m u  pomaga l i  szcze rze .  

W i e l u  z poczę tku  by ło  t ego zdania  
Lecz  ie z ak r i y czo n o  w n s tępney kole i ,  

BO'k.iźdy p r zewoźn ik  p ragnę!  k i e ro wan ia  
Żad e i t  zaś k i e r o w ać  n i e m ó g ł  m i e ć

n a d z i e i .

A  t a k  w ł oś c ł an i e ,  podszepty i w n io sk i e m  
P rz ew o źn ik ó w  z łudze n i ,  p ew n ie  w d o ­

b r e j  wier ze  
J akby  co n a j l e p sz e g o ,  z ok l a sk i em

Zostawi l i  ich wszys tki ch  przy s terze.  
L e d w i e  s iatek up ły ń ?}  do połowy W is ły ,  

Aż o g ro m n a  bu rza  nadesz ł a  z pó łnocy  
P o w s t a ł  g r z m o t ,  w ich e r ,  p ioruny  zabJys ły .

P rzew oźn ik i  i ednak ,  na mieysce  pomocy  
I  r a t owan ia  w łośc ian  w n i e b e z p i e c z n e j

c h w i l i

J a k  się k łóc i ć  zaczęl i ,  t ak  się i k łóci l i .  
T e n  k rzyczy  “ w l ewo, ,  t a m t e n  wo ła  

“ w  p r a w o , ,

J e d e n  p r z e k l i n a ,  drug i  zn ow u  ł a i e  ,  
O i r  wrzeszczy “ z w o l n a , ,  t a m t e n  każe

“ ż w a w o „  
S ł o w e m  uayw iększy  n ie ł ad  i k łó tn i a  

powstaie  ;
Każdy m n i e m a i ę c  że nay l ep i ey  rzędzi  , 

N i e u w a ź s  w zapal e źe się w zmaga  bu rza ,  
St a t ek  bez k i e r u n k u  po ba ł wa nac h  błędzi ,  

Woda ca chwi l a  to go g ł ę b i e j  n u rz a  
Aż  wreszci e  wszyscy widzęc  nadzi e j ę

s t r aconę
Z a ł u i ę  swego b ł ęd u , l e cz  iuż wszyscy t onę .  
Otoź  i n t e re s  własny k i l ku  p r ze w o ż ą . k ó w ,  
Z g u b i ł  i b i e dnych  w łośc ian  i s am yc h  

s t e rn ików.  —
Ja k  przez te niesnaski  z łudzeni  w łośc i an i e  

Zna l eź l i  grób  swóy w n u r t a c h  bys t r e j
w o d \ ,

T a k  przez t r i u m w i ró w  w a l e cz n i B z y m ia n i e  
W t r ę i e n i  byli  w do mo w e  n i ezgody .  

Oby iuż żaden  naród  n ieszed l  t ak im  ś l ad em  
I  ok ropny  los R z y m i a n  by ł  l u d o m  p rz y ­

k ł a d e m .  Ti  • Dr .


